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Od Administracyi. 


Z powodu ponownego podrożenia papieru 
oraz wszelkich materyałów drukarsko-tech- 
nicznych jesteśmy zmuszeni podnieść prenu- 
meratę naszego pisma; nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale cheąc umożliwić 
dalszą egzysteneyę jedynego pisma illustro- 
wanego, staramy się pokonać możliwe tru- 
dności. Licząc na wyrozumiałość P. T. Czytel- 
ników, wobee ciężkiego położenia obecnej 
polskiej prasy, ufamy, że nie odmówią nam 
dalszego poparcia. 

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Administracyi naszego pisma: Kraków 
XV.. ulica Kazimierza Wielkiego (da- 
wniej Nowowiejska) 95 (dom własny). 


Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 


pocztową: 

Rocznie . . . « «. . . . „ „. K 12480 
Półrocznie . «. « « «. « « » + „ 62:40 
Kwartalnie . . . « i u a a 6 w 31:20 
Pojedynczy egzemplarz . . . . , 2:50 


Pod Petersburgiem. 


Panktem ośrodkowym wag ma wschodzie jest 
kwoScya zajęcia Pouorsoucga, dZi8 vardo AKLUAINA, 
a jeszcze Dardziej niezdecydowana. Nic pewaego 
ta me mozaa powiedaloć. To LyiKO, 20 Jost GO puust 
węziowy caiegu froutu Waynuduieg0, Zo GA Zadocy- 
dowaue Jost p.ZySZiE BUANO WISKO DulszOWIKO W, KcoTZY 
Z upadziem bPocersJUrga atraca grunt poa Nogami. 
Bo toż Poctecsourg jose MoTaluym punacom ŻacZe- 
pienia calej ich puliLyKi, KLOCA postąpi ZAWSZE LylkO 
W lakim Kieruuku, w Jafim losy KoLEcsulrga 8i 
aWróvą. Potersourg prZosźeui JUZ sUCAsZue UM p10- 
kia Przes8460ł uojouwą KLĘSKĘ, Dlejcdon dzien 084A- 
latej Tozp.czy, Diejodeu mos gioda. Dag jest 
tosamo aąqdy bviszewic£ie, poiosoue NA SZali 810 
pego losu, stosy je MOZ uZ.8 W gorę wy.hyLć, 
a jutro sGr4C.G W przepaść, przechodząc USLaWacZiuU 
fazy WaBoDia, Do mogą [vśWiuąć sig W odpowie: 
dach Kerunka:a, CAWYycC W Suno d.0u.6 Za pro- 
gram 1 na żelaznych nogach go ustawic, a przez 
to cnaotyczacść, ro.biezność, zroŻulczkowanie Wszel 
kiej pracy, n.edorost myświ do Zadań, j6unem sło- 
wem chav8, A Z tem... Z tom te SLTASZn6 dnie piekła, 
Wwś.ód pięknych, v WSpalmAlej aTchIGGKGUCZE, O 810- 
malaych niesledy myślach, ZaKuLyca W poSągi 1 maf- 
murty 0 Szarok.ch, przesianych kwicóem alejach 
waięsa Się pastaa, Dawny kipiący ruch, dawne 
sZampańskiO Zycie Zdrętwiał , Zg:Sio. Na ns.ach 
przechodn.ó w pojawia się ZGryźi wy uśm.tCa, blauy 
i wygłoazody aśniech dalecka bozwolu:go, Ktore 
czuje Krzywdę, a ast vtwo zyć n.e wolu0. W mieście 
głód paunje, usLawiczna gon.( «a Za kawał£iem chieDa, 
za jakimś wym srza. cym ziemn.akiEm Wypein.a Cały 
dzień. Po opastoszaiych nulicacn tylko wieikiemi 
oczami zaglądają płachcy ogłoszeń bolszew ckich, 
zarządzeń paeadowolnościowych, świ.do.two swo 
body gieczętowanej bolszewicką demokRratycznością, 

Zdaia doch d.i echo walk. Walki te, to także 
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kaprys losn. Raz zdają się być trynmfem czetwo- 
nych rządów, a kiedy:ndziej wojsk kontrrewolucyj- 
nych Zaiawało się chwilowo, że stoi się przed d iem 
upadku Petersburga że równolegle zostanie podpi- 
sany wyrok stolicy Rosyi, przez bols.ewików pod- 
minowanej. 

Accya generała Jadenicza dosięgła już bram 
Petersburga. Tymczasem w ostatnich dniach na 
tryn1f:lnym sztandarze wojsk biaiych zmazano dy- 
wizkę konttrewolucyjną, a pojawiły się komanizaty 


Na wsokedzie: Major,Popowicz, dowódca 6 p. Legionów. 


bolszewickie, które obwieszczają hiobowe wiadomości 
o klęskach kontrrewolncyonistó w. 

Daia trzeciego lstopada klęska generała Jado- 
nicza została zdecydowaną. Wojska czerwo'e zdo- 
były Rokszę i Gatczynę, wskotsk czego Julenicz 
masiat pod,ąć odwrót, pozostawiając na placa boja 
rannych, wielką ilość broni i materyała wojennego. 
Bolszewicy nie mogą nadążyć w puściga za woj 
skami Jadenicza, których odwrót rozcąga się na 
całym froncie ud zatoki fińskiej aż do Ługi. Jado- 
nicz uprowadza w Swoim odwrocie wszystkich męż- 
czyzn z opróżni nych miejscowości. 

Klęska kootrrewolucyonisiów stwarza zupełnie 
nową synacyę. 

W ten sp sób Petersbarg znown oddala się od 
linii frontu, znowu te same co pierwej giuche dnie, 


Na wschodzie. 


„Oto ze wszystk'ch stron otoczona broni się 
Rosya rozpacz iwie. 01 dwóch lat krwawi się ona 
tysiązami raa. Kvalicya przy pomocy kontrrewolu 
cyanistów zabrała nam chleb, naftę i węgiel. Wszyst- 
kie siły świata, wszyscy bankierzy i zdrajcy wysi- 
lają się, celom obalenia pierwszej dyktatary prole- 
taryata. Wilson i D:nikiu, Lloyd Ge rze i papież, 
pogardy godny Noske i Ciemeuceaa, Goltz i Pade 
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rewski. Mimo to partya komunistów trwa n stera 
rządów*. Odezwa ta, którą niedawno wydały rządy . 
sowietów, kończy się apelem do energicznej, na 
śmierć i życie walki przeciwko burżnazyjnema 
świarowi. 

I walka ta trwa, zaostrzając się raz, aby za 
chwiię znowa opaść. Ale nietylko wojska bolsze- 
wickie wytężają do niej wszystkie sity, bo także 
i strona kontrrewolncyjna sprawy mie zasypia. 
Różne kompleksy wojskowe, grapowane w ramach 
najrozmaitszych celów niekiedy stojąc względem 
siebie na przeciwnych granicach polityki, w naj- 
dalszym kr.ńsu ogniskują się w walce bezwzglę- 
dnej przeciwko bolszewikom. Jedynie ten ceł jest 
jasny i mie uiega żadnym wahaniom, bo gdzie się 
indziej tylko obrócić wszędzie napotyka się błędne 
koło najmożliwszych oryentacy: i opinii, 

Podobnie i stanowisko Poiski jest zaopatrzone 
znakiem zapytania. Naczelną zasadą naszej polityki 
na wschodzie jest bezwzgiędna walika Z% D0iSZE- 
wizmem. Walka ta jest bezwaraukową koniecznością, 
wypływającą Z si Stosnuków, Jakie się th NA WSCNO- 
dzie wytworzyiy. Scosanki te operujące bronią 
chaosu i szaleństwa, burzenia wszelkicn ludzkich 
uczuć nie mogą dla żadnego pańscwa Stanowić 
środka zdudowania Się na S.lnych pouatawach — 
one już nie mówi 8.ę proilematyczne w przyszłości, 
ale wprost miealegające żadn.j zwe_tyi. Polska dziś 
jest w stanie budowania, co więcej w Stanie prze- 
budowy duszy wiasnej, która bąuź to tradycyą, 
lub też nowo wytworzonemi pojęciami mej+duo- 
krotnie tkwiła na karczowiskach biędnych pojęć. 
Duatsigo dz.ś może przy,ąć jedyme zdrowy pogarm 
w krew, a mie boiszowicką obła.ę która przy 
wszeikicn próbach stała się tylko elemontem de 
strukcyjnym bez żada)ch ziudzeń. To też kwestya 
ta jest postawioną jasno 1 roia Polski tn musi 
być Zdocj dowaLą. 

Ale równoiesle snują się iuue myśli. Də walki 
z bolszewicką Rosyą stanąt Domkia 1 jego współ- 
kompania, a stąd 1 na:z stosunek względem nich 
ması być jasno postawiowy. Domkia mimo wielo- 
krotnych zaprzeczeń Z jego Strony dąży do stwo- 
rzenia imperyalLS.yczuej Rosyi, a t msamem jego 
dążenia zakrawają o lntrresy polskie. My prowa- 
dzimy pertraktacye z Danikinem, żyjemy Z nim 
w stosunkach przyjaznych, a16 róÓWNocZŚ 16 pAwię- 
tamy dobrz., że on nie zrzekł się żaanego 26 swoich 
uroszczeń co do mem polskich. a więc 1 Uw»ga 
wzglęuem polityki Koutrr.wolacyjnej mus: być par- 
dzo dypiomatyczna. Aie to mało — i silnie po- 
parta przez naszą armię, 

A'mia ta, Sięgająca daleko poza proponowaną 
linię Da.,wskiego, poza Borezynę 1 Dźaismnię Jost 
tedy najważn.6jszym argameniem we wszelaiej dy- 

lomatycs, pórtrak Mjącoj o granice waschoduie. 
ie znając żadiyc. ustępstw przed prawem, kuóre 
nak: zaje iŚ6 astawicznie naprzód pulska armia Tówno- 
cześnie jest misyą hokojową oa wschodzie, st» ra 
się o utrzymane tadu, no 1 wreszcie jagiejkolwiek 
egzystencyi cziowieka, 

R:wnoczeście um:cnia ona przyszłość związku 
narodów na w.chodz e. O ten związek ścierają się 
wptywy Polski 1 przyszłej Rosyi. U ro właś ie 
toczy się walka. Bo państwo, które zdoła najwię: 
cej atatow wziąść w swoje ręce, potrafi nirzym. ć 
swoją hegemomię na wschodzie. D.atego też o tem 
wątp.ć nie należy, że rywalizacya rozwija się głów- 
nie w tym kierunka, 


Pomnik Piotra Wielkiego w: Pstersburgu. 


Pod Petersburgiem: 


Ogólny widok Petsrsburga od strony morsa, 
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O. Gərard Kowalski z zakonu Cysterców w Mo- 
gile zmarły 19 października bieżącego roku, nale- 
żał do sympatycznych i znanych postaci świata na 
ukowezo i astystycznego w Krakowie. Urodzony 
w r. 1881 w Raciborzanach koło S:czyrzyca wstą 
pł do nowicysta w Mogile. Teologię ukończył 
w Qracn, wyświęcony na księdza w r. 1905, uzo- 
pełnił swe stadya na Uniwercytecie Jagiellońskim, 
gdzie pod kierunkiem prof. Krzyżanowskiego i So- 
kołowskiego poświecił się zwłaszcza historyi polskiej 
i historyi sztuki Gorące umiłowanie i wielks zna 
jomość zabytków przeszłości naszej Ojczyzny, 
zwłaszcza pom uków ar'hitektory, jednała mu sze- 
rokie uznanie, toteż od dzi-sięcin mniej więcej lat 
nie było prawie przedsięwzięcia kulturalno artysty- 
cznego, w któremby O. Kowalski nie brał udzisłn. 


W Wydziałach Towarzystwa miłośników historyi 
i zabytków Krakowa, Opieki nad zabytkami czy 
też w krajowem gronie konserwatorskiem. którego 
był członkiem służył chetnie swą radą, inicyatywą, 
i pracą Od kilka lat należał do R dy artystycznej 
przy Konsystorza biskupim i jako konserwator dye 
cezyslny uratewał niejeden zabytek od zagłady, Był 
także współpracownikiem komisyi historyi sztaki 
i literackiej w Akademii Umiejętności. Wielkie za 
sługi położył około swego ukochanego klasztorna 
w Mogile. Jako prawa ręka obecnego przeora do- 
glądał restauracyi starożytnego kościoła klasztor- 
nego, który dzięki odkrycia romańskich partyi i ma- 
lowidłom p. Jana Bakowskiego należy 6becnie do 
naiiai dych kościołów w Polsce. Jako bibliote. 
karz i archiwista klasztorny, dzięki poparcin przeora 


Ruiny zasłoną przed atakami bolszewików 


wzbogacił bibliotekę mogilską w cenne keiążki i npo- prześlicznie przemawiał dr. Lobecki o Mickiewieza 


rządkowai bogate i stare archiwom klasztorne wspól- 
nie z archiwarynszem dr. Kaczmarczykiem, Prace 
jego naukowe, jak „Katalog iaknnabołów b blicteki 
opactwa mogilskiego* wydany nakład-m Akademii 
w r. 1915 i „Katalog archiwam opactwa Cyster- 


F | 
OSIĄ 
a% - y 
: wa A 43 $ 
a OEt WRZE 


1 Dziadach. Wieczorem udali się geście z drem Ste 
larzewiczem do teatro im S'owackiego na „Dziady“, 
gdzie publiczność zgotowała owacyjne przyjęcie Ma 
znrom W niedzie ę odprawił uroczyste naocżeństwo 
dia Mazurów katolików przy trumnie św. Stanisława 


U 
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Dalegazya Mazarów prusk'ob w Krakswis' Mazurzy pruscy na Wawelu, (X! Prezes komitetu mazurskiego 
år. Stolarzewicz, iXX) przewoduiczący wycieczki p. K. Wachowski, 


sów w Mogile* wvdsny przez K'ajowe Grono kon- 
serwatorskie w r 1919 pozostaną trwałą pamiątką 
jego dużego na tem poln znawstwa i zam łowania. 
Oprócz tego ogłosił cały szereg mniejszych i wię- 
kszych artykułów i prac w czasopismach polskich 
i niemieckich z zakresn historyi sztuki i konserwa 
cyi zabytków. Gorący patrycta, wzórowy kapłan, 
odznaczał słę wielkiemi zaletami osobistemi, wielką 
aczypnością i życzliwością dla wszystkich, toteż zgon 
jego odczuwa każdy głęboko nie tylko jako stratę 
wielką dla Społeczeństwa i klasztorna mogilskiego, 
który zalicza go do swych najzasłużeńrzych człon- 
ków, ale także jako niepowetowaną osobistość. 
Cześć jego pamięci! 


Delegacya Mazurów praskich 
w Krakowie. 


W gsobctę 8. b. m. przyjechała do Krakowa 
III. Delegacya Mazarów pruskich pod przewod- 
nictwem p. K. Wachowskiego. W salonie dworskim 
przywitał drogich rodaków prezes komitetu mazı r- 
skiego dr. Stolarzewicz i pastor M chejda. Wśród 
witsjących widzieliśmy generałów, Symona i Stl. 
lera, dr. Pusłowakiego. delegacye oficerskie wszyst- 
kich pałków, reprezentkntów dnchowieństwa, sto 
warzyszeń kultaralnych i dożo pabliczacści. W po- 
ładnie odbył się wspólny obiad, podczas którego 


ks. kanonik dr Korzonkiewicz; po odegrania „Boże 
coś Polskę* przemówł do Mazurów, oddając im 
cześć za niezachwiane wytrwanie przy wierze ojców 
i zagrzał ich do ciężkiei waiki p'ebiscytewej na ko- 
rzyść naszej Macierzy. Dl» Mazurów ewangolików, 
odprawił ks. pastor Michejda napożeństwo w zborze 
ewangelick m, podczas którego bdśpiewano „Boże 
sog Polska, a następnie wygłosił patryctyczne ka- 
zanie, 

Wieczorem odbyła się wieczornica w refektarza 
00. Franciszkanów. 


Poświęcenie cmentarza wojsko- 
wego we Lwowie. 


Przed kilka dniami odbyła się we Lwowie nro- 
czystość poś sięcenia cmentarza wojskowego. Tam 
są obrcńcy Lwowa. 

Przebitą przez zbocza wzgórz szeroką i wy- 
godną drogą, wyłożoną w k ń:a schodów stopniami, 
dostaje się na otwartą, południowemu jak na tale- 
rza podarą płaszczyznę. Okazuje sę z niej prze- 
pyszny widok na miasto. Widnieą gmachy i wie- 
życe ponad kępami drzew; zalatu ą echa życia co 
tam pal:nje, a przed rokiem zagrcżone było w pod- 
stawie. Jeśli teraz rozwija się spokojnie, zasłogą 
to tych, co ta spoczywają, spłaciwszy dłog Ojczyźnie. 


Pierwszy śnieg na pozycyach, 


Mogą z mogiłek swych wsłuchiwać się w owe 
echa gdzie głosu ich nie braknie, lecz gdzie co 
przez fslę poprzednią rozgwarów przebija się ka 
tym wzgórzom mił ść i nuwielnien'e dla nich, na- 
szych rycarzyków, ohsrają. Cznje się, jakby tn 
międ y miastem a wzgórzem śmierci chwaleonem 
unosił się pomost złoty, wsparty na f.larach damy 
narodowej, strażami pietyzmu obstawiony. 

Z nastrojem poważnym odbyła się aroczysteść, 
kiedy między mogiłami unosił s'ę smatry c'eń 
wspomnień. kiedy tyle myś i ta spoczywał. z tymi, 
którzy przysięgli sobie. że nie dadzą „ojczyzny 
w ręce hajdamackich najeźżizców., 


B. p. Róża Łusz'zkiewiez-(uifowa. 


S. p Róża Łuszczklewicz-Gallowa. 


Scena polska poniosła niepowetowaną stratę Oto 
zma:ła tragiczną Śmiercią naiświetniejsza aktorka 
dramatyczna w teatrze im, Słowackiego w Kra- 
kowie. 

8. p. Róża Ł”szczkiewicz Gzllowa była żoną ať- 
tysty malarza, Iwona G»lla. syna znanego kompo- 
zytora pieśniarza, a córką Władysława Ł1szczkie- 
wicza, zasłożonezo Konserwatora zabytków i pro 
fesora Szkoły Sztnk pięknych za dyrekcyi Matejki, 
Artystyczna atmo'fera, z wrodzonemi zdolnościami 
złożyły sę na wczesne już obpdzenie się d*szy sub- 
telnej, o podniosłym nastroju artystycznym. Po po- 
konania tradności, jskie stawiała rodzina, przeszła 
pod kierownictwem Zelazowskiego i Zapolskiej szkołę 
drawatyczną, w 17 roku życia debiatnjąc we Lwo- 
wie w „D”wonie Zatop onym“ Haop'mana — z wiel- 
kiem powodzeniem. I odtąd taltn rozwijał się co- 
raz szejzaj. Na scenie krakowskiej była najlepszą 
siłą tragiczną. Stąd też z jej Śmiercią powstaje laka 
trudna do zapełnienia, a szczery żal zwolenników 
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Sjaud strażacki wo Lwawio: Uczestnicy zjazdu. (Fot Milnz, Lwów.) 
dramata niełatwo pogodzi sie z myślą, że nie ujr: 3 
jaż więcej tej, której kreacye dramatyczne tak sil- 1|ezd strażacki we Lwowle 
nie tkwią w pamięci. Zycie zgasło, ale pamięć dinugo We Lwowie odbył się w ubiegłym mies'ąca 
pozostanie, Z azd strasacki. Przybyli na aroczystość przedsta 
GÐ wiciele z całej Matopolssi i obradowali nad wzmo- 
cnieniem organ.zacyi strażackich w Polsce. 
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Fońwięssnie omontarza wejskowogo we Lwowie: Cmentarz obrońców Lwowa. (Fot. Münz, Lwów.) 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 


— ść za mną. 

— Aohl very welll 

Ale przed wyjściem z biura zatrzymał się 
jeszcze. 

— Bagaża mojal 

— Zajmę się nimi jutro, rozumie pan? No, 
dalej, a prędzej. Mam co innego do roboty jak 
nudzić się z tobą zatracony Angliku — niecier- 
pliwił się Lapipe. 
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Znalazłszy się w swoim pokoju, Anglik za- 
mknął drzwi na klucz i roześmiał głośno. 

— A fo mi się udało! Wyprowadziłem w pole 
ajenta francuskiego! Nie poznał we mnie kolegi 
po fachuł Oh} ten nie może się 
pochwalić policyjnym węchem. Je- 
żeli wszyscy detektywi tutaj po- 
dobni są do tego zucha, sprawa 
moja napewno wygranał , 

Podróżny ten, kióry pozornie 
nie umiał ani jednego francuskiego 
słowa — był to słynny detektyw ame- 
rykański Newtonl 

Wysłany został do Francyi z po- 
lecenia szefa policyi w New Yorku 
w sprawie morderstwa, dokonane- 
go na sta ej miliarderce Mrs. Ae- 
sthon. Syn zamordowanej ofiaro- 
wał olbrzymią nagrodę, termu, któ- 
ry zdoła pochwycić mordercę matki. 

Sprawy fej nie rozgłoszono 
w dziennikach, z obawy, aby zbro- 
dniarz, który uniósł ze sobą wszy- 
stkie klejnoty swojej ofiary, uprze- 
dzony o poszukiwaniach czynionych 
przeciw niemu, nie postarał się zrę- 
cznie o odwrócenie wszelkich po- 
szłak od siebie. 

Wszystkie tvlko konsulaty ame- 
rykańskie w portowych miastach 
uprzedzoie o wypadku zostały 
iproszone o sygnalizowanie New- 
tonowi, który organizował już w Pa- 
ryżu biuro wywiadowcze, każdego 
podejrzanego osobnika lądują .ego 
w porcie. 

Tą drogą, więc raport spisany 
przez komisarza centralnego w Mar- 
sylii w sprawie „Black Old-Dog'u 
został w godzinę później doręczony 
do rąk konsula amerykańskiego, 
zamieszkałego w tem mieście. 

Natychmiast po odebraniu tego 
raportu, konsul telefonował do New- 
tona. 

— ile przypadnie mi z nagrody 
ogłoszonej w New-Yorku, jeżeli po- 
dam panu dobry ślad mordercy Mrs. 
Aesthon ? 

— Dziesięć procent. 

— Dobrze. 

Konsul z Marsylii był najwidoczniej czło- 
wieklem bardzo praktycznym. 

— A Newton nie wątpił ani na chwilę, że 
tajemniczy pasażer z „Black Old Dog* nie był 
osobistością tak gorliwie przez niego poszu- 
kiwaną. 

Wiadomość otrzymana przez konsula wpra- 
wiła go w doskonały humor. Bez chwili zwłoki 
przystąpił do energicznego działania. 

Nie będąc widzianym, ani przez ajenta La- 
pipe, ani też przez pasażera z „Black Old Dog* 
Newton śledził jednego i drugiego od chwili 
przyjazdu ich do miasta i przebrany, zmieniony 
do niepoznania, postarał się o wynajęcie po- 
koju w hotelu, gdzie znajdowali się obydwaj, 
postanawiając ukarać się jawnie w chwili ko- 
niecznej i stosownej. 


ni. 
Pokój Nr. 10. 


Zegar złocony, zdobiący marmurowy komi- 
c biura hotelowego, wydzwonił siódma go- 
zing. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Ajent Lapipe, zerwał sie nagle na ten odgłos, 
jak gdyby poruszony niewidzialną sprężyną. 

Od chwili już marzył bardzo rozkosznie. 
Marzył o wrażeniu jakie wywoła za chwilę 
w dyrekcyi policyi otrzymana od niedo telefo- 
niczna wiadomość, że nieznany złodziej chica- 
goskiego banku, drzemał sobie obecnie spokoj- 
nie w pokoju numer 10 „Hotelu Książąt Portu- 
galskich* w oczekiwaniu odwiezienia go do 
głównego więzienia. 

Będzie to sensacyjńe aresztowanie, które 
w świecie policyjnym uczyni wiele rozałosu”. 

Nie tylko bowiem przyspoży wiele chwały 
i honoru policyi francuskiej, ale prócz tego on, 
Lapipe otrzyma z rąk prefekta ogłoszoną na- 
grodę za pochwycenie złodzieja i publiczną po- 
chwałę za gorliwość, zręczność i energiczną 
inicyatywę, stawiające go zaraz w rzędzie naj- 
wy!rawniejszych i najzdolniejszych ajentów 

Plan La>ipe'a był bardzo prosty. s 

Wiedział od właściciela hotelu, że pokój nu- 
mer 10, oddany mniemanemu panu Durandowi, 
znajduje się właśnie nad biurem, w którem on 
się znajdował. Sam zaś zauważył, że można 


Pan Forster siedział w fotelu... 


było bardzo swobodnie chodzić po tem biurze, 
bez wywołania niepotrzebnego trzeszczenia po- 
dłogi, obudzenia uwagi, tam, na wyższem piętrze. 

W nocy, na pierwszy szmer zdradzający „ro- 
botę* szczura hotelowego, zejdzie ostrożnie 
i przyczai się w ciemnym korytarzu. 


Kiedy zaś lokator z pod numeru 11, po uśpie- 
niu swojego sąsiada jakimkolwiek narkotycznym 
środkiem i sumiennem okradzeniem go, wycho- 
dzić będzie spokojnie z hotelu, Lapipe rzuci się 
na niego, w chwili. kiedy obok niego wycho- 
dzić będzie i szybko nałoży mu kajdanki, ko- 
rzystając z ciemności i osłupienia złodzieja. 
Pójdzie to bardzo łatwo, bo tamten zaskoczony 
nagle bronić się pewnie nie będzie. Następnie, 
Lapipe zamierzał go oddać w ręce pierwszego 
Teng nocnego, nie troszcząc się o dalsze jego 
osy. 

To już nie należało do niego. 

On tylko chciał zairzymać dla siebie samego 
zasługę aresztowania Amerykanina, ażeby bez 
zastrzeżeń zatrzymać dla siebie nagrodę całą. 

Lapipe uśmiechnął się zadowolony ze swo- 
jego programu, poszedł zamknąć główne drzwi 
hotelowe, klucze włożył do kieszeni i mruknął 
sam do siebie. 


i r Nikt stąd nie wyjdzie bez mojego pozwo- 
enia 

Nastepnie z fachową zręcznością chłopca 
restauracyjnego ulożył na tacy nakrycie, jaja 
i kotlet, zamówione poprzednio przez podróżne- 
go, wyszedł na korytarz i zapukał swobodnie 
do drzwi numer 10. 

Proszę wejść! 

Pan Forster, a właściwie pan Durand, bo ta- 
kie podał nazwisko w meldunku, siedzial w fo- 
telu, w koszuli i pantoflach, siudyując gorliwie 
przewodnik kolejowy. Przed udaniem się na 
spoczynek, zdjął był kołnierzyk w białe I liiio- 
we prążki, podobny do koszuli i polożył go na 
rogu kominka, obok wielkiej krawatki niebie- 
skiej, w którą wpiął małą, złota szpilkę. 

Przy oknie na stoliku, stała jego żólta skó- 
rzana waliza na pół otwarta: jedna jej część 
zawierała pakunki jakieś owinięte w gazetę 
i z kształtów ich nie można było odgadnąć co 
zawierają w sobie, druga część zasłonięta była 
pokrywką z plótna i ciekawy wzrok Lapipe'a 
nie mógł nic w niej wyśledzić. 

Może tam ukryway się paczki banknotów 

l notów skradzionych, bo Lapipe nie 
przypuszczał, aby zlodziej był na 
tyle naiwny, aby je zdeponować 
w jakim amerykańskim banku. 

Ajent bystrem spojrzeniem objął 
caly pokój, śledząc, wypatrując, 
badając uważnie. 

Lecz nieznajomy miał wygląd 
tak spokojny i naturalny, że rzekł 
sobie w duchu, strapiony trochę 
i zawiedziony: 

— Czyżby ten kapitan się nie 
pomylił, przypadkiem? Ten pan 
Durand wygląda na uczciwego 
podróżnego, powracającego do Bor- 
deaux przez Paryż, po załatwieniu 
jakichś interesów lub też dobrej 
zabawie z kobietamił Do dyabłał 
Dalem się wziąć na kawałł Ale 
w tej chwili, mężczyzna spolrzał 
w jego stronę, długo, badawczo. 

— (o to? - zapytał krótko. 

— Przynoszę zamówioną prze- 
kąskę - oznajmil Lapipe stawiając 
tacę na stole. 

Nagła radość zajaśniaławoczach 
ajenta. 

już teraz niemiał żadnych wąt- 
pliwości. To były fe oczy jasne, 
stalowo niebieskie, których wyraz 
głęboki i stanowczy tak uderzył 
kapitana z „Black Old Dog*l 

Lapipe tłumiąc wzruszenie pod 
spokojną, nieprzeniknioną maską 
twarzy podszedł do stołu, chcąc 
usunąć walize. z zamiarem przyj- 
rzenia jej się lepiej z bliska. 

Ale pan Durand nie dopuścił 
go do tego. Rzucił się gwałtownie 
do stołu mówiąc: 

Proszę tego nie ruszać l 

Poczem sam ujął walizę i zło- 
żył ją na lóżku. | 

— Hol ho! pomyślał Lapipe. — 
Skarb musi się tu znajdować! 

Nieznajomy, po chwili zastanowienia. poża- 
łował widocznie tego żywego, niecierpliwego 
odruchu, mogącego zwrócić uwagę służącego 
na walizę, bo pospieszył z nieszczęsnem tłu- 
maczeniem. 

— Ona zawiera bardzo kruche przedmioty, 
których się należy dotykać ostrożnie. 

— Gadaj sobie zdrów - pomyśłał ajent. 

— Czy pan pozostanie u nas do jutra? — 
zapytał głośno. 

Mniemany pan Durand nie objawił zdziwie- 
nia na to pytanie niedyskretne trochę. 

— Tak - odpowiedział bez namysłu. Proszę 
mnie obudzić o dziewiątej, jeżeli spać będę 
jeszcze. Mam zamiar wyjechać pospiesznym 
pociągiem o dziesiątej, do Bordeaux. 

— Slucham pana. Czy pan na razie nie po- 
trzebuje czego jeszcze? 

— Nie, mój przy;acielu. 

— W takim razie, życzę panu dobrej nocy- 
rzekł grzecznie Lapipe. 

— Dobranoc! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Osier Glałe gulandc Hohorzolierców: Ogólny w'dok zamtu Hohonzollarrów Koło 
Hechingen w Wi:rtemburgti. 


Współzawondnictwo Włoch 
z Jugosławią. 


Zdawało się, ża kwestya F.nme nie da się ina- 
czej rozwiązsć jak tylko z bronią w ręka. Rozpra: 


s 


ġo byla ona w takim charakterze postawi-na ns 
ostrzu miecza, że zdawała się lada chwila pociągrąć 
ma sobą cały szerg problemów zwi*zanych z nie 
Tsz bardzo skomplikowasymi zagadnieniami drobnych 
państw poładniowo europejskich. 


Wasólzarodaietwa Włoch z Jugis? wią: 


szają” „się na różne przyczyny, w rezoltacie ześrod- 
kowywała się w walca na życie i śmierć o przyszłą 
altykę Ksadlową, której ukórstytaowanie na raj 
epszych warankach iest wykładnik'em rrzyszłej siły 
młodego państwa Jugosłowiańskiego. Nie dziw więc, 
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Poódworzec typowego dulmatyńakiego doma zajszduege. 


Stanowisko rząda włoskiegn wobec śmiałego 
i na dość krótką metę obliczonego kroka porty 
D’ Arnanzia. było nezderydowane co jednak łatwo 
sobie wytłumaczyć Będąc między dwoma rozbież- 
nymi prądami, uchwałą traktatu pokojowego, a opi- 


~- so — gnt mme 


Wapólzaweinistwo Włoth z Jugrzłewią: Dalmıtyhaki krajobraz s trzodą owiac, 


obox Zary. 


nią publiczną która nie uznsje skombinowanej dy- 
plomacy:, ale znajdnie we wszystkiem jedyny śro- 
dek raiykalnego rozwiązania — stal wobec tradnego 
zdecydowaria się niepewny. W ostateczności opinia 
przechyliła szalę 1 rząd pół. ficya.nie nuzn.ł wycieczkę 


Współz:w dateteg W) ch z Jug' sł wą: Motyw 
skaliatej doliny w Seben'co, 


D'Annunzia za prawomocną, Ta zako'isowa polityka 
jednak wkrótce straciła swo ą wartość tak że osta 
tecznie masiało się wejść na drogę pertraktacyi. 
Zdawało się, że wynk podpisze wygraną, al. steło 
sią inaczej. Rząd i sam D'Annonzio ne widząc 
ż dne.o cela rrzed sobą wobec oprzedniea0 roz 
wiẹy snis za stolikiem konf»rencyi pokojowej mtsiał 
się zgodzić na ustępstwa. Stąd też wkrótce kwestya 


Wspólzaweśniatue Wsch z Jugusłanią: Dalmatyńskie wybrzeży koło misateczka Budna  Oxsiorosiałe guiazde Hohoszelier nów: Widok z zamku na Hechingen i szwabską dolinę. 


NOWOSCI ILLUSTROWANER 


Dalm:tyńscy i erarnogórscy handlarze bydłem w Csttaro. 


wybrzeża adryatyckiego, mimo trwającej jeszcze 
okapacy: D'Aananzia 1 jego oddanych powoli zatra- 
ciła swój napr,ż>ny denernujący i niebezpieczny 
charakter. 

Ambasador włoski w Paryża zakomunikował 
Lansmgowi nowy projekt pokojowego załatwienia 


W p lgtuwrdniatwe Wloch z J:gorlawig: Wyładowanie 
ładnaka, który skierowany do Władywostoku został oddary 
do dyspozycyi D’ Annnazia, 


spora, który polega na tem, że miasto Fiume 
z wszelkiemi wymazaiącemi gwarancyami dla zacho- 
wania charakteru aarodowego pozostan e w państwie, 
które w przyszł ści nzyska pełną niezależaość : bę: 
dzie mała wspólną granicę z okolicami przyłączo- 
nemi do Włoch. 

Tymczasem Fiamie i oknpanci mimo oficyalnej 
blokaiy w duszym ciągu są zaopatrywani w ży- 
wność i w:zelkiegó rodzain potrzebny materyał 
wojenay. Zamieszczamy zdjęcia przeładowywania 
z parowca „Porsia" armat ; ładanek ten przeznaczony 
do Władywostoka, został oddany do dyspozycyi 
D'Annanzia, 


Ci 


R 
Wspilzawcdsigtwo Włseh z Jrgosiawią: 


Osierocjałe gniazdo Holenzoliernów. 


Dunne gomazdo erscesarskiego doma Hohen- 
zollernów było w tym rokn panktem wiela wy- 
ciec:ek ze wszystkich okole Niemiec. Zamek nie 
miał nigdy tyln ciekawych tarystów, którzy po 
dziwiali wspanisłą architekturę, zarazem porównając 
z dzisie szym losem byłego cesarza. Gni.zdo dra- 
pi źrych sępów, otoczone w koło morem, wznosi 
się ponad szczyty damnem czołem. Otoczony wa- 
rownym morem, zawieszony na skale obrosłaj liścia- 
stemi drzewami cznwa s”oją drapieżną rę'ą nad 
okoli 4. Tylko gdzieś w oddałi snaje się wązki stru- 
myczex dróg. które szybko dą'ą do oddzielonego 
od zamku płatami pól miasta, maczkism rozsypa- 
nego po rozległej równinie. Na pobrzeża wznoszą 
się faliste wzgórza pokryte vęstym borem. To 
szwabska równina, koło Hechdingen w Wirtembergii. 
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Romantyczna partya skał w L-vcen pod Cattaro, 


Zmierzch niemieckich bogów. 


Zwala się teraz różnych bogów. Do nich na- 
leżał taże H ndenborg. Dawniej, gdzie trzeba i nie 
trzeba było, sławiono jego posągi, dziś się je burzy. 
I tak n. p. gigantyczna stataa marszałka Hirden- 
bu'ga w Tiergarten przed kolumną zwycięstwa, po- 
sag z drzewa o nadludzkich, kolosalnych' rozmiarach 
odziany w zbreję nabitą gwożdzismi, dzieło nie- 
mieckiej sztuki wojennej, hołd zieżony potędze mi- 
litaryzma, został skazany na zagładę. 

Cieka»y był proced:r wykonywania wyroku. 
Najpierw mar załka obrabowano ze wszystkich 
gwoździ, a następnie zbudowano rosztowanie, które 
umożliwiło kawałkami rozebrać posąg, a wkrótce 
oczyszczono miejsce i zniknął wszelni ślad, 

Jeden z niemieckich bogów przestał się podobać, 
a ze zmianą gasta przestał istnieć dla kapryśnych 
barlińczyków:= 


Zmierzch niemieckich bogów: W jaki aposób rozbiorano pomnik marszałka 


Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 


Zaniepokojona brakiem wiadomości od pani 
Anny, błąkała się czas jakiś po pokojach, nie 
bedąc wstanie zająć się czemkolwiek. Wspo- 
mnienie wczorajszej krórkiej rozmowy z Lesz- 
czycem, powracało ciągle do niej, obejmując ją 
coraz gorętszą falą. 

Chcąc w końcu uniknąć spotkania z rodzi- 
cami, udała się wcześniej do swojego pokoju 
i leżała z otwartemi oczami, nadsłuchując ka: 
żdego szelestu, każdego drgnięcia dzwonka 
w przedpokoju. 

Do pokoju wbiegła nagle Felka. 

— Proszę pani — zawołała zadyszanem gło- 
sem — panienka tu jesti 

Janka zerwała się z łóżka. 

— Co? Co ty mówisz? panna : 
Isia! - PR 

Taki ogrom radości uderzył na ; $ 
nią, że stała odrętwiała nie mogąc EN, 
się poruszyć, 

— Tak! taki panna Isia. Weszła 
przez kuchnię i nie chce się z nikim 
widzieć, tylko z panią! 

janka oprzytomniała i skoczyła 
do drzwi. 

— Wróciłaś więc fsiul wróci- 
łaśl — pociągaląc Isię za sobąl — 
Niedobre dziecko! Ileż ty mnie lęku 
nabawiłaś. Ale teraz już wszystko 
dobrze, wszystko zapomniane, sko- 
ro fu jesteś, skoro wróciłaś. No, 
powiedz, powiedz, co się z tobą 
i. Skąd ta myśl okropnal 

ciskała nerwowo jej ręce, pa- 
trząc głęboko w oczy, z twarzą 
rozjaśnioną i śmiejącemi oczami. 

— Nie wróciłam Janko — odparła 
z lekkim przymusem Isia, odwra- 
cając głowę, tylko przyszłam zo 
baczyć cię raz jeszcze. Nie mogłam 
wyjechać, żeby choć z tobą się nie 
pożegnać. 

Rysy Janki przybrały w jednej 
chwili dawny, zgnębiony wyraz. 

— Co ty mówisz? Co ty mówisz 
Isiu ? — szepnęła odsuwając się tro- 
chę. — Ty chcesz wylechać! opuścić 
nas? Więc to nie chwilowy poryw 
jakiś, zapomnienie... 

Ista milczała, gryząc niecierpli- 
wie wargi. W oczach jej palił się 
jakiś upór dziecinny i zaciekłość. 

— Gdzie ty masz zamiar wy- 
jechać? z kim? 

Słowa z trudem wydobywały 
się z gardła Janki. Silne wzrusze- 
nie ogarniało ją całą, paraliżując 
myśli.  ” 

— Po co pytasz? Czy to nie 
wszystko jedno z.kim się jedzie i gdzie? — 
wymówiła Isia obojetnie. 

— isiu! zaklinam cięl opamiętaj sięl Ty 
działasz pod wrażeniem chwiłi. Gorycz i żal 
jest w tobie... |]a cię rozumiem... ja cię nawet 
nie umiem potępić... ale żebyś ty wiedziała jaki 
to straszny cios dla mnie.. To nagłe odkrycie, 
że ja dla ciebie nic nie ważę, że moje przy- 
wiązanie idzie na marne, że ja pomimo wszy- 
stko nie mogłam cię zatrzymać w domu, stwo- 
rzyć ci życie takie, jakiego wymaga młodość 
twoja. Isiul miej litość nie czyń tegol Nie burz 
nierozważnie co chciałam okupić ceną... 

— Otóż to właśnie — przerwała Isia gwalto- 
wnie. Chciałaś mnie ratować za cenę swojego 
poświęcenia. Daj spokój janka! Nie mów nicl 

ałuię tylko, że nie uczyniłam tego wcześniej, 
kiedy dia ciebie była jeszcze pora. Ale kto wie? 
może i teraz jeszcze nie jest zapóźnol Zresztą 
moja kochana -dodała lekko — nie rozczulaj się, 
bo to nic nie pomoże. 

— jak ty mówisz do mnie, Isiu — wymówiła 
Janka z wyrzutem. — Dlaczego chcesz się wydać 
gorszą niż jesteś. Wiem przecież dobrze, że 
masz dobre Serce. 

Isia wzruszyła pogardliwie ramionami. 
— Ejl gwiżdżę na sercel— zawołała ostro. — 
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Coś ty dostała dla siebie za to, że się tu za- 
przepaściłaś z duszą i ciałem?! No, powiedz 
co? A dla jakiej przyczyny ja mam tu się mar- 
nować, tego wcale nie rozumiem. Ah! Bożel 
na samo wspomnienie tego miłego domu, ottzą- 
sam się z obrzydzenia. Bo cóż on mi dał ten 
dom? Nazywacie go szumnie „rodzinnym do- 
mem*, tak, jakby mógł istnieć bez miłości i sza- 
cunku. Dziwi cię, że tak mówię. Ja już nie je- 
stem głupia, piętnastoletnia Isia, której nie po- 
zwalano patrzeć poza koniec własnego nosal 

Umilkła na chwilę i głęboka bruzda prze- 
cięła jej gładkie czoło. 

— Prędko się dojrzewa w takich warunkachl 
Za p'ędko - westchnęła gorzko. — Ojciec! matkal 
To już dziś dla mnie czcze słowa, widzisz. 
Czemże oni byli dla mnie dotąd? Obcymi ludźmi, 
którzy jakby rozmyślnie zabijali we mnie prze- 
btyski duszy i serca? Mnie fu nic nie wiąże 
z tym domem i nie czynię nikomu krzywdy 
odchodząc. 

— A ja, Isiu? ja? — wymówiła janka cicho. 

Probowała jeszcze zmiękczyć lsię, choć do- 
brze czuła w tej chwili, że wszelkie słowa są 


Ściskała nerwowo lej ręce... 


„tu bezcelowe, bo życie samo narzucało się bru- 


talnymi, nieodpornymi faktami niszcząc najgor- 
liwsze jej usiłowania | zabiegi. 

— Ty? ty także pójdziesz swoją drogą — od- 
parla Isia z przekonaniem - bo i twoje siły się 
wyczerpią i wtedy poznasz co bunt znaczy, 
bunt, którym instynktownie bronić się będziesz 
przed ostatecznem zatraceniem. Każdy ma prawo 
bronić się kiedy go chcą zabijać, lub wydrzeć 
to, co ma najdroższego w Świecie. 

— Mówisz jak Jerzy! — zauważyła mimowoli 
Janka i oczy jej nabrały ciepłego blasku. 

Isia nie podniosła tej uwagi i mówiła dalej: 

'— Ja poznałam to prawo prędzej od ciebie, 
bo widocznie mniej we mnie było materyału 
biernego i teraz pójdę za nim choćby mi nie- 
szczęście przynieść mogło. W każdym razie 
będzie to nieszczęście innego rodzaju, niż to, 
które tu było. 

— Tak, masz słuszność isiu, porzucasz je- 
dno zło. aby wpaść w drugie. 

— Niewiadomol Idę w nieznane, które mnie 
pociąga i które właśnie może się okazać dla 
mnie dobrem. A zresztą po co o tem myśieć. 
Co będzie to będzie! Ty janka położysz jeszcze 
na życie wolne przez pryzmat starych przesą- 
dów. Ale powiedz, czy ja mam co.innego do 
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wyboru? Wydaliby mnie za mąż za rok lub 
dwa tak, jak ciebie wydali — dla własnych ko- 
rzyści, które nawiasem mówiąc, zawiodły ich 
bardzo. Oh! na to mnie nie wezmą. Wolę się 
zająć własnym losem na swoią rękę. 
— Ale jakiż ten los twój będzie Isiul 
— Nie gorszy od dzisiejszego! - zackneła się, 
marszcząc brwi niechętnie. W tych warunkach 
pensyi nie skończę, niema o czem mówić, więc 
co, co mam robić — powiedz! Oh! niech dyabil 
wezmą fakie życiel 
Wstała wzburzona i zaczęła gorączkowo cho- 
dzić po pokoju. 
— Co oni ze mną zrobili? — wybuchnęła 
nagle ze łzami w głosie. 
Młoda jestem, a zdaje mi się, że już wieki 
dźwigam na karku. 
Oh! nauczył mnie ten wasz śmiałek, nauczyłl 
Janka podeszła do Isi i objęła ją serdecznie 
ramionami. 
— Uspokój się — prosiła. Rozdrażniona jesteś 
i dlatego tak czarno patrzysz. Wróć do domu, 
błagam cię — zrób fo dla mnie. Zamieszkasz 
całkiem u mnie, bo i tak się stąd wyprowadzić 
mamy. Będziemy żyć tylko oby- 
dwie swojem własnem życiem. 
Pensyę skończysz. 
Niel Niel broniła się energicznie 
Isia, usuwając się. Nie namawiaj 
mnie! Tem gorzej byłoby teraz. 
jakaż byś ty sobie rade dała teraz, 
bo przecież ja jeszcze nb zarocić 
nie potrafię. Obydwie gorzko byśmy 
to żałowały. Niech chociaż ja ci 
ulżęl Niech chociaż to myślę drę- 
czyć sie nie potrzebujesz. 
— Ależ isiu, zastanów się. Czy 
. sądzisz, że odiuwasz troskę ode- 
mnie, opuszczając mnie — idąc 
sama na zatracenie może, z czło- 
wiekiem, którego ani ty, ani ja nie 
znamy w ale. 
— Może tak źle nie jest jak przy- 
puszczasz — odparła poważnie Isia. 
— Dlaczegoż on więc tu nie 
przyjdzie. nie vozna się z rodziną 
OR Możeby się dało co pomó: 
wi 


— Niel. Niel Nie chcę! Tylko 
n'e ful nie tul ojciec jakby sie w to 
mieszał, to by wszystko tvlko po- 
psuć potrafil. Zarazby jakieś wy- 
magania, żądania, kuratelel 

— Powiedz mi przynajmniej kto 
to jest — błagała janka. 

— Na co ci to? Czy nazwisko 
zmieni w czemkolwiek położenie? 

Mogę ci tvlko tyle powiedzieć, 
że jest z rodziny znajomej pani 
Annv. 

Pani Anny — ucieszyła się lanką. 
Czy widziałaś się z nią Isiu? Wiesz 
że pan |erzy jest w Krakowie. 

— Tak? jerzy jest w Krakowie? 
Doskonale się zatem wszystko 
składa. Pani Anny nie widziałam, 
bo i po co. Powie mi to samo co 
ty, a to tylko niepotrzebna strata 
czasu. No, bądź zdrowa Janka, już 
muszę iść. Nie chcę, aby mnie kto tu spotkał. 

Pocałowała lanke i skierowała się szybko 
do drzwi, chcąc ukryć wzruszenie. 

— Isiul Isiul to nie może byćł ty nie poje- 
dziesz, nie odejdziesz stąd, ja cię nie puszczę — 
czepiała się jej raz janka, trzęsąc się nerwowo. 
ja się tak boję o cebiel Isiul zaklinam cie, zo- 
stań, nie odchodź błagam cię, nie odchodźl 

— Puść mnie — szarpnęła się Isia. To się 
na nic nie zdal Ty nie wiesz, że tym krokiem 
toruje może i tobie droge do wolności. Nie 
męcz mnie dłużej. ja iść musze, słyszyszł Mnie 
już tu nic zatrzymać nie potralil Puść mniel 

Silnym ruchem wyrwała się, przebiegła ku- 
chnię i zniknęła w podwórzu. 

janka chciała jeszcze biedz za nią, ale siły 
ją zawiodły i oparła się o drzwi kuchenne dy- 
sząc cicho. , 

Isiul Isiul wróć się — zawołała jeszcze osta- 
tnim, rozpaczliwym wysiłkiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Król składa wieniec na wojskowym cmentarzu w Verdun, Król hiszpuński we Pranoyl: Na dworcu kolejowym król oddaje honory sztandarowi francuskiemn, 


Król hiszpański we Francji. 


Prz d kilkarastn dniami tył w Paryża król 
hiszp»łski A fons X II. Lndaość paryska zrobiła 
królowi w chwili iego rrzyiazda na dworzec Orsay 
niesłychanie gorące przyjęcie. 

W tymsamym dniu przybycia młody panniący 
miał diagą i serdeczrą rozmowę z marszałkiem Fo- 
chem. Wieczorem A'fons XIII brał udział w obie: 
dzia w Elvse'», gdzie się spotkał z marszałkiem 
Jolfrem. Nazajutrz polował z prezydertem Poincare, 

We środę odbył król wzraszającą pielgrzymkę 
do V-rdan w towarzystwie marszałka Pótun Na 
dworca re wzruszeniem widócznom na twarzy młody 
król pozdrowił poszsrpany Sztardar 132 pułku 
piechoty który się przed nim skłonił. Nastęonie 
A fns XIII złożył na wojskowym cmentarzu w Fat- 
bourg P.vó wszaniały wieniec Stąd udal się na 
miejsce das jnż historyczne walk pod Verdun. 
Cicho wszędzie tylko waięsa ą się martwe wspo- 
mnienia: gdzieś w dali słychać pdakun ący klekot 
karabinów maszynowych, krzyki. Cisza wkoło: król 
Alfons XIII słachał opowiadania marszałka Pétain 
o strasznych walkach pod Verdnn. 


Król hiszpański we Frareyi: Pod fortem Vaue marszałek Petain opowiada Aifossowi XIII, o bitwie prd Vordun. 
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Kronika tygodniowa. 


Na dzień pierwszego I'stonada przypada, jak wia- 
domo, usoczystość Wszystkich Swiętych, bez różnicy 
rangi I płci. Ponieważ zaś w dala tym, jak się dawniej 
mówić zwykło, „cesarz przrvja dłu* do bardzo wila 
z nas (o ils poprzednio sw:j gaży nie wybrali zal cz- 
* kami...) I z tej racyi ma się wtedy daliko weseiszą 
minę, niż przez następne dni trzydzieści, korzysta w! lu 
ze sposobności i obchodzi właśnie wtedy swe Imieniny. 

W tym roku złożyło się j s:cze lepiej. Pierwszy 
listopada przypadł w sobotę, a po niej oastę uj: za- 
zwyczsj niedzi ls. wobec czego cl, którzy zbyt hacznie 
imieninowali, mlel! sposobność do n:lsżytezo wyspania 
się i wypoczynku po tiuła h dnia tak uroczystego. 

Tego rodzeju imieniny są o tyl: wygedalejsze od 
zwyczejtych, że ograniczają się na samych życzeniach, 
jakie sobie nawzajsm składamy, bez prazentów jakoś 
się dotąd obchodziłe. 

Al: w drazim roku istaienia nieżależnej i zjadno- 
czonej P lski zmienił się dawny porządok, Wszyscy 
razem otrzymaliśmy dwa prezenty, als oba tego ro- 
dzaju. że kaidy wyrzekłby się ich bardzo chętnie. 

Przedswszystkiem więc, nie czekając na aroczystołć 
św. Narcina I na tradycyjią gęś, zawitała do naa zn- 
pełnie niespodziewanie zima I to taka, jaka być po- 
winna, ze śniegiem i mrozem, Sshny wprawdzie dotąd 
jeszcze nieme, j'st natomiast błoto i zimno, a nie 
mina sobie pozwolić na przyjsmność ogrzania się 
przy ciepłym piecn we własnem misszkanin. Piec jest 
wprawdzie, alə zapełule zimny, niczem stary kawsl r. 

Zswiodła przepowi dnia, że w roku bieżącym nie bę- 
dzie zimy. Uwierzył j:j nie tylko kronikarz, als I ma- 
glstrat, który bardzo ograniczył wydawanie kartek 
na pobór węgli, wychodząc z tej zasady, że są 2u- 
pein'e niepotrzebne, skoro ma być ciepło. 

Tymczasem zima zalipiła sobie z nas w nsjoasku- 
dniejszy sposób i dała nam do poznania, że s,ble nic 
nie robi nie tylko z górali I kronikarza, ale nawet 
z tak poważnej władzy, jak prześwietny magistrat | 

Zamiast więc radości, zapanował ogólay smutek. 
Katdy z czołością patrzył na piec, a piec na niego 
i czując w kieszeni kilka koron, smedt się ogrzać do 
cnkierni lab kawiarni, kina lab teatru, która to insty- 
tusye staną się obecnie z konieczności publicznemi 
ogrzewalniami i jako takie, zes'ugują na wydatne suh- 
wencye ze strony rządu i gminy. 

Dzięki Bogu, msmy już catery prawdziwe teatry 
I kilka kinotestrów, jist więc gdzie „rózradować da- 
s20“, kto ma zaś ochotę dogod: é grzdszn'mu cielsku, 
znajdzie sposobność w licznych restanracyach, cakier- 
niach i kawiarniach, na których krak narzekać nie 
możemy. 

I gdyby w te dwa dni bawił w Krakowie który 
ze sorawozdaweów pism warszawskich, byłby mógł 
napiszć zapełnie słusznie, że Kraków się bawi. W ten 
sposób zrewanżowałby się za niedawną wzmiankę 
w Karyerze, że Warszawa się bawi i wydaje dziennie 
dwa m.llony marek na wszelkiego rodzaja przyjemności. 
My wprawdzie tylə nie wydsjamy, als też i w Kra- 
kowie ludności mniej, no i nie ma ona tyle pieniędzy, 
gdyż wszelkie paskarskie centrals znajdnją się nie 
w Krakowie, lecz we Warszawie. 

W każdym razie wydijemy i my dość pieniędzy 
zuvełnie niepotrzebnie, ale tylko... ze zimna, To nas 
tlumaczy wobec nas samych i świata. 

Kronikarz nie traci przecież nadzlei, że sytuaeya 
się poprawi, to jest, że będzłe ciepło, gdyż dotąd nie 
było babiego lsta, a tez niego się chyba nie ob jdzie, 
Kochany magistrat ogłasza, że na listopad będą składy 
rejonowe wydawać pó trzy cetnary cłowe węgli na 
gospodarstwo, kawalerem zaś po dwa. 

Ten przydział nie jest słoszny| Proszę mi powie- 
dzieć, jak ten „zapas* podzielić, aby mieć przy czem 
ngotować w ku'hni oblad i ogrzać chsćby tylko jeden 
pokćj, gdy na dzień I gospodarstwo wypada pięć kilo- 
gramów węgli i 

Nie zost»je nic innego, tylko z całą rodziną prze- 
nieść się do knchni, o il3 pozwoli na to słnżąca (j:śll 
się ją naturalnie mal...) która na podstawie nowego 
regulsminn dla slutty dcmiw j, może się temn sprze- 
ciwić, gdyż knzhnia to j.j krclestwo I nikcmn się 
tam rządzić nie wolno. 

Als i te węgl: są na razie obiecane i bardzo łatwo 
stać się może, że nadtjdą dopiero w grudn'u lub sty- 
cznia, bo %0 u nas tak się dzieje, że, o ile są zapasy 
węgli, to wtedy brak wagonów do ich przewiezienia, 
a gdy się one znajdą, węgla gdzieś się podziały. 

W każdym razie, mając kartkę na trzy cetnary, 
można się bodzj cieszyć I zaraz człowiekowi robi się 
cieplej. . 

Dia kawslera dwa cetnary na miesiąc to znów 
zadażo | Zoałem takich, którzy w listopadzie knpowzli 


cetnar węgli, a w msju odstępowali go gospodarzowi 
à conto zaległego czynsiu! Alte to dawnij, nie dziś! 

Kawalerowie sẹ} zresztą bardzo ogniści, ergo posia- 
dają wiele własnego, wewnętrznego ciepła i uals się 
„przypalać* w d.mu i poza dem m, zwłas cza daiś, 
gdy są tak prsznkiwani ze wzgledu na n.dniar kan- 
dydatek ds stanu małżeńskiego. M.gą się więc obejsć 
znpołałe bez węgli. 

Pozostaje zatem sztnczne Ogrzewanie, a to przy 
pomocy „pocieszychl«i s r.pionych*, nasz j poczciwej 
wódeczki, której wielga fabryka ma powstać w Pod- 
górzn. Czytałem o tem w kióremnś piśmie i zaraz mi 
się cleniej zrobiło. Ma to być towarzystwo akcyjne 
z kapitałem trzy miliony koron, więc przedsiębior. two 
zakr'jone na wi.lką ska lę. 

O.y j» tylco jak najprędzej puszczono w ruch!... 
Nie tylko się wówczas tamm kosztem ogrz jiny, +12 
zapomnimy przy tej sposobności o różnych innych 
kłopotach i zmartw eniach. 

Nawet członkowie czynni Elsateryi wiadomość tę 
przyj li z nadzwyczejaą radością I p stanonili z tego 
powodn wvrszić wiceprezydstowi R l .mu, ktory j st 
prezesam R dy nadzorczej towarzjs:wa akcyjnego 2u- 
peine votam zaufania 1 oświadczyli, że w ten sposób 
2rəhav:l sowa? sę w ich opiati po owym nieszczęśliwym 
rancie, na którym pcdawano podobno harbatkę, ale... 
bez rumu. 

P.erwszy prezent to j's; wczesna zima, ch.ć nam 
więc nie przypadł do gu ta, nie jest jeszcze taki stra- 
szny, abyśmy mieli bezr.dusie zakładać ręce. Zau.jlią 
się środki zaradcze, jali nie w samym Krakowie, to 
na Podgórzn. 

Gorzej z drogim prezentem, który może wywołać 
n'jszarnłejszą melancholę i stać się powodem prze 
Indnienia w klinice pr f. Plza, K „bierzynie itd. 

Rad p:lski, wzo ując się na dawnym anstryackim, 
postaaowił zaprowadzć w P.l:ce monopol tytoniowy, 
a na j g> czela postawił byłego dyrektora krakowskiej 
fabryki cygar, dra Selir gara. 

Nowy dyrektor od monopola rozpoczął swe uizę- 
dowaaie cd... podwyższenia cen wyrobów, tak zwanych, 
tytoniowych, o całe sto procent! 

I doszło ds t+g», że dawne porforico, za które, pla- 
cio się siedm halerzy i narz:kało, że to drogo, odtąd 
kosztować będzie tylko... kcronę, a paczka tytonin 
„przedniego tureckiego", ch.ć ntg nie pesiada szoczy- 
ła odraza z pięciu koron na dziesęć! Csskawa rzecz, 
ila też kosztowałby „tylay tu:ecki2*, . 

Ale może jest w t:m i racyal.. Dawalej był to 
tytoń, ten zaś zawiera, jak wiadomo, nikotynę, szkc- 
dliwą dla zdrowia, obacuie zaś sporządza się cygara 
i psplerosy z różnych ziół leczniczych, które wonią 
swą przypominają same lasy Í gaje, al: z tytoniem nie 
wspóinego nie mają. Zs ten I ów oślepł po ich nżyciu, 
to jego własna wina! ,, M gł zamykać oczy, gdy palił. 

Co było powod m tak gwałtownego podwyższenia 
cen, nie wiem, ale przypuszczam, że lichy zbiór liści 
kasztanowych i koszta, połączone z aktywowaniem 
nowego urzędu 

W ślsd za podwyższeniem cen tyton'u poszły i zapałki, 
oraz stara kanapy, fotele i tym pcdsbne sprzęty, do- 
starczające nam w wtjennym czasie snrogatów tyto- 
niowych. Za starą kanapę, z dobrzs „wybajcowanem* 
siedzeniem można dostać i pięćset kcrou, pndełeczko 
zapałek kosstuja sledmdziesiąt... na razie jeszcze hslerzy. 

Mi D;rektorze!... I coś nam zrobił najlepszt- 
go?1... 
Gdyby w ten sposób, jak monopol tytoniowy po- 
stępował jakiś kapiec lab przemysłowiec, to jest, gdyby 
co m'esiąc podnosił ceny, a dawal towar coraz gurszy, 
już dawno miałby do czynienia z Urzędem walki 
z lichwą, a może nawet i stcdziałby jaż w uln. Ale 
widocznie... gaod lecat Jovi... 

W każdym razie mają piękny przykiad, godny na- 
śladowania | 

Zdarzyło mi się niedawno, cglądsć paczkę tytoniu, 
zastępującego dawny wojskowy „limito*. Czego tam 
nie było l... Prawdziwy ogród botaniczny, nawet ziarnka 
nieznpełnie jeszcze strawiouego owsa, tylko tyton. u an- 
pełny brak. Gdyby tak dano ją botanikowi i kazano 
oznaczyć pochodzenie liści, byłby w ogrumaym kło- 
pocie | 

Jest to najordyzarniejszy rozbój na gładkiej dro- 
dze i to nprawlany przez rządową lustytncyę, a sps- 
łeczeństwo nie ms an: możności, ani siły, aby si} przed 
nim obronić. Palanie stało się taką namiętnością, że 
nawet za takie „spacyały* płaci się wprost bajciskie 
sumy i jeszcze się jest szczęśliwym, jeśli stę udało 
zdobyć bodaj jedną pacau:tę. 

Aby 2łomn zarzd..ć, zależałoby wstezymać się zu 
pełnis ıd palenia, als wątpię, byśmy się potrafili zdo- 
być na podobae b.hiterstwo... Monopul wie o tem 
i dlatego Śruinje ceny i daja coraz większe świństwa. 
Niedługo dojdzie do tego, że za „cygaro“ będzie się 
musiało płacić sto koron I jeszcze zmjdą się na nie 
amatory. 
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A może dałoby się tytcń i cygara sprzedawać 
w drodze licytacyi, nsjwię:ej ofernjącenu?... Warto 
się nad tem z:3 anowć | 

Kroniia:z palł dawniej tytoń, potem siano z ka- 
napy, s resztki jj sali, gdy nastaną mrozy I w ten 
sposób połączy przyj mle z pożytecznem, GItSLĄC 8.ę, 
że się... stusunki poprawiają | 

E<aw sprzedał swe pierworóditwo za miskę so- 
czewicy, nowocz siy E.aw uczyni to samo za papie- 
rosa, choćby on był nawet „z prat dalego tureckiego“, 
trzy sziuki za galdaua. 

Każą nam czekać cierpliwie na poprawę s:o0su1ków, 
ala w żaden sposób nie możeny sę dowiedzi é, kiedy 
też to może nastąpić. T> wycz.kiwanie s;ało się jni 
naszą drugą na uą. Czcksmy na cll:b I mąkę, na cn- 
kier, mfc, spirytns, zum laki, mięso, tłnszcze, na 
odzież +msyzań.ką I t. d, a komu się czekanie 
sprzykrzy, o lə ma pieniądze, uiaje się do» „paska“ 
i tam wszystko znajdaj:. 

Ogólaa więc 21.pa na całej linii I zamiast radości, 
że już rok siedzimy na swoi. h śm.eciach, cgel ie przy- 
gębienie. Ala, bo tuż i tych smieci trochę już mo:6 
za wiele! 

Temu też przypisać nelsży, że pierwszą rocznicę 
od.otu czara g», dwngłowego orła Święciliim: dté 
wstrzemięzliwie. Odoyło się wprawdzie naboz: ństao, 
pochód, były przemowy, als nie było... rau n. Dlicze- 
go?... Podobno z tego powodn, iż uczestnicy poprze- 
dniego jeszcze nie wrócili do zdr.wia, nadto komitet 
urządzający nie znał adresów ty.h, którym Lale:ałoby 
roze:łać zaproszenia do wzięcia uiziała. Wasosić to na- 
leży z ogios.ema w d.iennikach, króre powiada wy- 
raźale, że komiteż, nie znając adr s5w swych członków, 
między iAuymi wiceprezydenca R.llego, radcy Kubal- 
skiego, pana Wodzinowskug: | lonych, tą drogą 2a- 
prasza ich do wzięcia ud.iau w nabużeństwie I pocho- 
dzie. Gdyby pedone ogłos.enis pojawiło sę w Spri- 
wie ruta, by się jawił, kto się uwaia za godnego 
tego zaszczytł, z pewnością na pomieszczenie ich nie 
wystar.zyłyby nie tylko sale Mnazeun Narodowego, 
ale nawet i Błonia, ciastek zaś mu iałoby się ;rzygo- 
tować nie czu ry tysiące, jak poprzidiio, ale milion. 

A skąd tn walić, gdy brak mąki, cużra, mssła, 
jaj 1 t. d. 

Ten sam komitet zamienił się równocześnie na ko- 
mltet pożegnania jener:ła H.hera, który opuścił Kra- 
ków po kiliumiesięcznym pobycie między nami. 

Zaproszono luduość, aby się jawiła na dworcu jak 
najliczałej, ale tycn, ktorzy przybyli, nie wiadomo dla- 
czego i z czyjego polecenia „ewaku wano“ z peroLu, 
a został... sım komitet. 

Pocóż wię: było zapraszać ?... 

Jaż to wogóla d) różnych komitatów nie mamy 
szczęścia, a obchody utsją się najlepi:j bez nich. Jak 
jeduak wyglądałaby uroczystość bez panów i pań z ko- 
mitetu?... Jak owa kometa bez cgona, ktora, adaje się, 
z tego powtdn, iż jest pozbawioną tej ozdoby, chowa 
się tak dyszrecnie, że ją może dojrzeć tylko oko asiro- 
noma, uzbrujone w szkia. 

K.mitet musi byćl... Bez niego nie byłoby parady 
l... nieporządkn. Są zresztą osobniki, których całem 
zajęciem (a czasem Í dochodem |...) jes; praca w ko- 
mitetash i tych nie możta zmaszać do baarobocia, 
gdy oni chcą swój czas i siły poświęcić dla ogóła. 


Najiepiej byłoby, skoro już bez komitetów obejść 
się nie można, aby powołać ao życia jeden stały, który 
ursędowałby w permanencyi. Tu byłaby z tego powcdu 
korzyść, że członkowie nabral.by wprawy, jax się nrzą: 
dza uroczystości, obchcdy i t. d. 1 uchroniliby ogół 
od przykrych nieraz niespodzianek, które bynajmałej 
nie przyczyniają się də dcdsnia blasku i poważnego 
p:zebiegu ich przeds.ęwzięciu. 

Ergo... należałoby wybrać komitet, który zająłby 
się zbadaniem i przeprow: dzeniem mj go qr.jsktn. 

B,ł>y to tak zwany „komitet-ojciec, bo i taki 
może być, skoro istnieje „Komisys matza“. 

Ten „ojciec* (coś w guicie S:jnu konstytn:yj1e- 
go...) byłby powołany tylko d> tego, aby się oŚniad- 
ezjć, czy mój projekt »as.u.uj: na poparcie, czy nie, 
w razie zaś zgody musałby powoł.ć ao życia ów „ko- 
mitet w permanencyi* i wskazać mn pils działania, 
a potem zgłis.ć... rozwiązanie. 

Może z nim Stać s.ę przecież coś podobn*go, jak 
z naszym Sajmim kunstytu vjiym, który od iutego 
radzi, a dotąd nie n:hwalit konscytuzyi. 

I mój „komitet-ojciecH gutów się sam zabrać do 
urządzania obchodów, dni kwiatka i t. d. 

Trzeba zaś wiedzieć, że obecnie żadna uroczystość 
nie obe dzie s.ę bez „dala kwiatka” A że tych uro- 
czystości jest stanowczo zadażo, mamy też zaaużo 
i tych kwiatsów. Precz rok cały mj;te były nimi 
wszystkie niedziele | święta, nadto budaj jeden dzień 


w tygogain. 
Co) 


Nr. 46 


Na wschodzie: Wagonowanie nianów polakteh, 
(Do artykała na str, 2) 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Poświęcenie domu „Zgoda 
w Miejscu P!astowem. 


W bieżąsym roka ks. kanonik, Antoni Sobczak, 
założył stowarzyszenie młodzieży polskiej „Zgoda“ 
w Miejscu Piastowem w Małopolsce. Sto warzysze- 
nie to ma za zadan.e łączyć młodzież polską. krze- 
wić wśród niej oświatę i wychowywać na dobrych 
synów ojczyzny i dzielnych Polaków. Do rozwojn 
tego stowarzyszenia, oprócz ks kanonika Sobczaka, 
przyczynili się: pp. Urszula Trzecieska, starosta 
Rappe i inż. Fr. Sienkiewicz z Krosna. Niedawno 
odbyło się poświęcenie domn Stowarzyszenia. Po- 
święcenia dokonał ks. biskop suft. Fischer, prz 
Sposobuości przejazdn d> Dakli. Ilnstracya przed- 
stawia grupę gości i członków Stowarzyszenia 
„Zgoda* z ks, biskapem Fischerem w iih. 


Na wsthodzie: Dwór polski nsd_Dźwiną, 
(Do artykułu na str. 2.) 


Poświęsonie domu „Zgoda” w Miejzeu Pisstowem: Uczortnicy uroczystości: 1. ka. biskup Fischer, 2. ks. patron J, Sobczak, 3, ks, dr. Kotowski, 4, ks. I, Macheie, 


nano zi 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Okienko. 
Ułożył H. Brzuchałski, Kraków. 


Z podanych titer ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 


Ceetee 
e g 
Hi f 
noo An 
n o 0 r 


Znaczenie wyrazów: 1) Znany 
w Airyce. 3) Cesarz rzymski. 


e 
i 

łn 
n 
r" 

bolszewik. 2) Rzeka 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył K. L., Sambor. 


Z podanych liter ułożyć tyluł utworu jednego z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli literatury polskiej. 


a, a, b, d, e, e, i, k, k, m, n, o, O, $, y. 


5. J. Węgrzya, prozes stowarzyszenia, 


Grzebieniówka. 
Ułożył H. B., Kraków. 


Kwadraty i kreski zastąpić łiferami, aby w pionowych 
szeregach powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierw- 
szy rząd poziomy utworzy nazwę bolączki, dającej się 
nam ogółnie we znaki. 

NL EE ELI 


Znaczenie wyrazów: 1) Imię męskie biblijne. 2) Miasto 
nad Bałtykiem. 3) Napój. 4) Litera grecka. 5) Metał. 6) 
Bożek egipski. 


Łamigłówka. 
Ułożył K. Sosnowski, Warszawa. 

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miej- 
sce kresek, czytane z góry na dół, utworzą nazwę jednej 
ze stolic europejskich. 

— rody 
— ral 
— ował 
— rad 
— omer 
— mil 
— oter 
— efa 
— urek. 


frójkąt magiczny. 
Ułożył |. Opolski, Kraków. 

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami. 
Pierwszy rząd płonowy i poziomy ntworzy nazwisko 
polskiego poety. 

sz e 2 2 2 R M M 


Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Rzeka na 
Syberyi. 3) Część stroju polskiego. 4) Miasteczko w Ga- 
licyi wschodniej. 5) Barwik. 6) Uroczystość łud'wa ob- 
chodzona w Krakowie. 7) Rodzina królów połskich. 8) 
Imię męskie. 9) Pytajnik. 10) Spólgłoska. 


Za dobre rozwłązanie Aż en powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie dy: t) 
Album Legionów Polskich, 2) paczkę papieru listowego 
(25 arkuszy i tyleż koperf). 
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Rozwiązanie zagadek z Nru 44 


Bilety wizytowe. Prezydent. Szambelan. Gwardzista. 
Kanalarz. Biskup. 

Zadanie do przestawienia. Co po dyable w kościele. 

Łamigiówka. Longinus Podbipięta. 

Zadanie do uzupełnienia. Hekla, ugor, mucha, opal, 
rynek, pora, Osman, lawa, Seret, kora, indyk. 

Zadanie na rezsypane litery. Sen mara, Bóg wiara. 

Łamigłówka. |agienka. 

Logogryf. Konrad, Opole, łopian, Czarniecki, zakama- 
rak, ski, Koryolan. 


Łamigłówka. Powstanie na Górnym Sląsku. 


RUWOBGI ILLUSTEOWANK 


„Dobre remwiązania nadesłali pp.: L. Osadziński |aro- 
sław, H. Gariner Wadowice, |. Mitkowski Warszawa, S. 
Krzyżanowski Kraków, H. Jasiński Lwów, M. Kalinowska 
Łódź, S. Wysocki jarosław, L. Dziedzic Rzeszów, | Stg- 
pień Kraków, M. Malinowska Lwów, S. Takliński Krosno, 
|. Gruber Janów, H Kretowicz Zamość, |. Chołewicz War- 
Sszawa, M. Fuchs Zakopane, K. Lipski Wiedeń H Obst 
Lwów, |. Jabłoński Kr ków, Bielawski Przemyśl S. 
Kozłowski Kraków. W. Raczyński K: łomyja, M. Osirowska 
Tarnów, |. Hiller Wa-szawa, L. Kozicki Poznań, L. Koło- 
dziejski Piotrków, H. 4waśniewski Brodv, M. Bzndrowska 
Lwów, S. Roj:k "Rzeszow, M. Kof Kraków, H. Galński 
Kraków, K. Radoszewski Nowy Sącz, M Borkowska Za- 
kcpane, w Piotrowski Jordanów, Ś. Kalczyński Kraków, 
Fr Jamiński Tarnów, |. Wieczyński Kraków, B. Siewarga 
Bochn a, |]. Jaglarz Kielce, K. Karpiński Sanok, M. To- 
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karska-Warszawa, L. Krukiewicz Lwów, S. Samlicki Rze- 
szów, Z. Decowski Kraków, K Machowski Lwów, |. Ka- 
czyński Ośw'ęcim, D. Rosenbaum Rzeszów, M. Sperling 
Kraków, W. Boqusz Kraków, A. Gross Kraków, K. Gro- 
chal Kraków, H. Micińska Warszawa, Z. Dworzański 
Sambor, M. Dobrowolski Sianisławów, |. Sienkiewicz 
Tarnopol, M. Malinowska Kraków, H. Lisowski Lwów, 
R. Ignatowicz Kraków, S. Nizyński Lwów, |]. Og odnik 
Kraków, M. Basicka Poznań, S. Schwarz Kraków, W. 
Radwański Kraków, M. Sielecka Warszawa, F. Franko- 
wicz Rzeszów, L. Wąsowicz Biała, M Nowak Lwów. 


Nagrodę przez losowanie otrzymali: 1) |. Kaczyński 
Okiem (książka) 2) ]. Gruber Janów (pap er lstowy). 
Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszia poleconej 
przes,łki nagrody. 


BIUR 


SPEDYCYJNO- 
PRZEWOZOWE 


TELEFOM Nr. 3588. 


POLECAMY l 
TYGODNIKI FACHOWE: 


KUPIEC, 
DROGERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁOKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni- 
czoną poręką, Poznań. 


Kupują i sprzedzią 


płoto, srebro, brylanty, perły, wezsiką 
biżuteryą nową 1 antyczną, "az 
Płacę 


| zegarki oraz sztuczna zęby. 
najwyższe ceny. 
Zatiad zouarmietczawaji 1 lukflcrskj 
JÓZEF CTRRKIEGICZ, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSA L 1. 


własny 


wyrób bloczków 


inkasowych, biurkowych, kieszonkowych poleca po 
cenach nader przystępnych 
Rdmisistracya Howości illustr., Kraków, Kazimierza W: 95. 


Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 
wanie firmy dla P. T. Kawiarn!, Cukierni, Restaura- 
cyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 


Zamówienia przyjmuje Administracya Nowości illustr. 
Kraków, XV. Kazimierza W. 95. Teiefon 479. 


Założony 
w roku 1900? 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trzyć się można w wszslkie 


to jest przyniesionego maieryału 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


W KRAKOWIE, Fieryańska 7. 


W Hlulaistracy! 
iaaści inst. 


jest do nabycia 


IB Tlaścicisia | wydawcy: Byndkobiercy M. Livtóskieze, Gdpow, redaktor: M, Lisiiska. 


konfekcyi damskiej oraz 
materyałów krajowych i zagrani- 
cznych pocenachuniarkowanych 


ZAKŁAD KRAWIEGKI STROJÓW DAMSKICH 


W. PIETRUSZKI 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p. 


poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
alne 


JAB-aparaty 


z konserwovwymi słcjami 


500—800 dachówek), jak również wszelkie inne ma- 
szyny do wyrobu pustaków, cembrowin, rur itp. 


FABRYKA BRACI BROFFMANN 
W ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154. 


Po drodze do Zakopanego 
ubiory męskie 


wykonywane na spocyalne zamówienia podług miary także z obcego 


WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. 


sięga pamiątkowa wielkiej wojny 


(Kalendarz z 1916 r.) Cena 5 kor. 


i noworoczne 


i praktyczne, orygina 


do konserwowania jarzyn 
i owoców, mięsa w tak 
zwanych słojach konser- 
wowych i gotowąnia w 
Jab aparatach, które 
wszędzie są do nabycia. 
Główny skład Jab aparatów 


W EDEŃ UL. NEUBAKGRSŚE 31/35. 


DO WYROBU 


DACHÓWEK CEMENTOWYCH 


poleca udo :kona'oną i najbariziej rzcyonalną maszynę 
patentowaną systemu rolkovtregn prodnkcyA dzienna 


Żądać katalogi Nr. 150. 


Zalożony 
w roka 1900? 


gionów 


Polskich == 


Zeszyt I. 
Cena 4 korony 
„Be nabycia w Rimialetrecy! „Kowości Iilustrow anych” 


Album Le 


„Swój da swego!“ 


dla toałe'owe, pasty 
terpentynowe, szczo- 
tki, lustra, grzebienie, 
brzytwy, artykuły ç s- 
spodarcze, 
ności gumowe poleca 
tanio 
Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmelicka 9/z. 


Na podarki świąteczne <2-/2-02—2. 


Potrzebny uczeń 


do drukarni 


D. E Priedlejna. 
K nd aa ad a 


Kisse włannogo sakładn, " Drazarnia D B, Frisälaisa w Krakowie pod sarzydow u Powis Uadeie ttar 


ROMUALDA FELDMANA, KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 3 


Przewóz mobli we własnych wozach meblowych, z wszelką api do wszystkich miast w Polsce 
i zagranica po oenach kenkurenoyjnych. Ekspedycya towarów na ko'ej i z kolei. 
ności cłowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz Własne magaz nv towarowa na Foli 


DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OGLEDNE CENY. 


Załatwia formal- 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


ZAWIADOMIENIE. Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne  unwer- 

Na sezon obecny do zezzyaia kór | Kraków, mlica Szewska L. 13/30 N, I. 

peleca =. siej lejcy poleca niklowy system Boakop! go kor., 

tp. ze :posobem uży- Budzik o 2 dzwonkach 90 kor rzypce 

wielki wybór W owaczcjh ke ze smyczkiem 200 kor, i wyżej. Harmonie 

s wiedeń kie mod:| jednorzędówka 250 kor. 

g otow ej ao ley dwurzędówka 400 kor. Trąby akordeonowe 


15, 20, z5 kor Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 
Brzytwy 15. 20, 40 kor. Maszynki do wło- 
sów 40, 50, 60 kor. Maszynki do samo- 
golenia 30 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 70 120. Wysyłka za zaliczką, 
Cennik illvstrowany za nadesłaniem 1 kor. w liście. 


ZIEGLERA 


PROSZEK DO PIECZYWA 


poteguje wydajność wszelkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje się ono pnichne, ape- 
tyczne i łatwo strawne. Wydobywa on 


specyal- 


wszystkie odżywcze składniki mąki i pod- 

nosi temsamem wartość odż wczą potraw 

wącznych. Nawet iudzie, którzy nie zno- 

szą ciasta na drożdżach, trawią łatwo 

ciasto grorządzone na ZIBQLERA FR)- 

SZKU bO PIECZYWA, bo ciasto takie jest 
iżej ze 1 łatwo strawne. 


Przyjmuje się do niniejszego pisma 


dołączanie prospektów 


Zgłosze ia wpros do Adminiet-aoyi , Nowo- 


ści iliustrowanych". — Telet.n 479, 


ŘŘŘŘ o "o z =". 


Kino Wand 


Co trzeci dzień nowy program. 


przy ulicy 
św. Gertrudy 
E 5. 


W wyższej uczelni 


STRO 


rozpoczynają 
_ KURSA 


1 grudnia ki d r 


nrahów Szczepańska 7. I.p. 


Zgłoszenia od godziny 10 do 11 przed południem. 
Przy uczelni wzorowa 


„PRACOWNIA FORM i MODELI 


przyjmuje zamówienia od godz. 11 do 12. 


